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W serii Xanth
Zaklęcie dla Cameleon
Źródło magii
Zamek Roogna
W przygotowaniu
Przesmyk Centaura

Rozdział 1  
  Ogr



Millie olśniewała urodą. Oczywiście była
teraz nie duchem, lecz zwykłą kobietą. Nie wydawała się zbyt
bystra, pierwszą młodość też już miała za sobą. Wprawdzie
twierdziła, że skończyła zaledwie dwadzieścia osiem lat, ale tak
naprawdę liczyła ich sobie około ośmiuset: była więc najstarszą
istotą związaną obecnie zzamkiem Roogna. Przed ośmioma wiekami na
siedemnastoletnią pokojówkę rzucono czar; stało się to niedługo
po zakończeniu budowy zamku, który został przywrócony do życia 
wczasie narodzin Dora. Przez cały ten czas Millie była duchem, dlatego
teraz niektórzy nadal traktowali ją jak zjawę. Bo dlaczego nie? 
Wkażdej postaci prezentowała się niezwykle atrakcyjnie. 
Miała przepięknie świetliste włosy, które sięgały
jej do kolan ipowiewały jak wąsy kukurydzy. Warkocze te zakrywały
bardzo ponętne kształty; jak to możliwe, że Dor nigdy wcześniej tego
nie zauważył? Przez tyle lat Millie była jego nianią iopiekowała
się nim, kiedy jego rodziców pochłaniały inne zajęcia, azdarzało
się to dosyć często. 
Och, on dobrze to rozumiał. Innym mówił, że król
ufa jego rodzicom, Binkowi iCameleon, idlatego mają oni tak dużo
obowiązków, władca nie mógł przecież powierzyć swoich misji byle
komu. Wszystko to było prawdą, ale Dor wiedział, że jego rodzice
nie musieli podejmować się wszystkich zadań, które wymagały
podróżowania po całym Xancie, anawet ipoza jego granicami. Oni po
prostu lubili przebywać zdala od domu. Teraz właśnie udali się aż
do Przyziemia, atam nikt nie wybierał się dla przyjemności. Wyruszyli
wtę podróż ze względu na niego, na jego talent. 
Dor pamiętał, jak przed laty wdał się wrozmowę
złożem, na którym sypiali Bink iCameleon, izapytał je, co się
działo wnocy, tak zczystej ciekawości. Ono zaś opowiedziało
mu... no cóż, usłyszał całkiem ciekawą opowieść, szczególnie
że jego matka znajdowała się wtedy wfazie piękności, wydawała
się ładniejsza igłupsza nawet od Millie, której urody nic do tej
pory nie było wstanie przyćmić. Niestety Cameleon usłyszała
część jego rozmowy iopowiedziała otym ojcu; odtąd Dor miał
zakaz wstępu do sypialni rodziców. Oczywiście kochali go, Bink
mu wówczas wszystko szczegółowo wyjaśnił, chodziło tylko 
o„naruszanie prywatności”. Odtąd starali się oddawać najciekawszym
zajęciom zdala od domu, Dor zaś nauczył się nie wścibiać nosa
wnie swoje sprawy. Wkażdym razie nie wtedy, gdy ktoś mógł go
podsłuchać. 
Millie zajmowała się nim inie miała żadnych
tajemnic. Owszem, nie lubiła, kiedy rozmawiał ztoaletą, choć
był to tylko nocnik, opróżniany każdego dnia ztyłu ogrodu,
gdzie żuki gnojowe zamieniały wmagiczny sposób jego zawartość
wsłodko pachnące róże. Dor nie mógł rozmawiać zróżami,
ponieważ były żywe. Potrafił rozmawiać ze ściętymi kwiatami,
ale pamiętały one tylko to, co wydarzyło się od chwili ścięcia,
inigdy nie miały nic ciekawego do powiedzenia. Millie nie lubiła, jak
Dor żartował zJonathana. Poza tym wydawała się całkiem rozsądną
osobą ichłopiec ją lubił. Tylko nigdy wcześniej nie zwrócił
uwagi na jej kształty. 
A jego niania wyglądała jak nimfa. Miała wszystkie te
kobiece wypukłości, miękkości itym podobne rzeczy, ajej skóra była
gładziutka niczym powierzchnia strąka mlekodajła przed pozbawieniem
go mleka. Zwykle nosiła sukienkę zcienkiego, niemal przezroczystego
materiału, co nadawało jej nieziemskiego wyglądu iupodabniało
trochę do ducha, lecz nie zakrywało dokładnie ciała. Jej łagodny
głos przypominał wołanie zjawy. Ale Millie miała więcej rozumu niż
nimfa ibyła zdecydowanie bardziej cielesna niż zjawa. 
– Co, ulicha, próbuję powiedzieć? – zastanawiał
się głośno Dor. 
– Askąd mam wiedzieć? – odpowiedział
poirytowanym tonem kuchenny stół. Zrobiony zsękatego żołędziowca
mebel odznaczał się drażliwą naturą. 
Millie odwróciła się iuśmiechnęła
odruchowo. Zmywała naczynia wzlewie; twierdziła, że woli to
robić ręcznie, niż szukać odpowiedniego miejscowego zaklęcia
czyszczącego, ipewnie tak było. Czar występował bowiem wpostaci
proszku, umieszczonego wspecjalnym pudełku wykonanym przez pałacowego
zaklinacza, zktórego to naczynia ciągle się jednak wysypywał. Dlatego
też Millie szorowała wszystko ręcznie.
– Zjadłbyś coś jeszcze, Dor?
– Nie – odpowiedział zażenowany. Bo iowszem
odczuwał głód, ale niezwiązany zjedzeniem. Oile wogóle
„głód” to właściwe słowo. 
Rozległo się pukanie do drzwi, niepewne, jakby uderzano
wnie czymś rozmokłym. Millie spojrzała wkierunku wejścia, ajej
włosy zafalowały cudownie. 
– To pewnie Jonathan – powiedziała
ożywiona. 
Jonathan zombi. Dor zmarszczył brwi. Właściwie to
nie miał nic przeciwko zombi, nie lubił tylko, jak kręciły się
blisko domu. Zwykle, idąc, gubiły cuchnące kawałki swoich ciał,
poza tym nie stanowiły przyjemnego widoku. 
– Och, co ty widzisz wtym worku pełnym kości? –
mruknął Dor, po czym wtulił głowę wramiona iwydął wargi,
naśladując zombi. 
– Hej, tak nie można, Dor! Jonathan to mój
stary przyjaciel. Znam go od wieków. – Nic nie przesadziła! Zombi
nawiedzały okolice zamku Roogna równie długo, jak goszczące tam
duchy. Wnaturalny sposób stworzenia te zżyły się ze sobą. 
Lecz teraz Millie była kobietą, istotą zkrwi 
ikości. Bardzo namacalną, pomyślał Dor, patrząc, jak jego opiekunka
zmierza lekkim krokiem ku tylnym drzwiom. Jonathan stanowił jej
przeciwieństwo – był upiorem, ożywionym zmarłym. Żywym trupem. Jak
mogła się nim interesować? 
– Piękna ibestia – mruknął przepełniony
frustracją igniewem. Wstał iprzeszedł zdecydowanym krokiem do
głównego pokoju. Podłogę wykonano tam zwygładzonej itwardej skórki
sera, tak wypolerowanej, że można się było wniej przeglądać,
ściany zaś miały kolor żółtobiały. Uderzył pięścią wjedną
znich. 
– Hej, przestań! – zaprotestowała ściana. –
Bo jeszcze popękam. Jestem tylko zsera, wiesz otym! 
Rzeczywiście. Dom zbudowano zogromnego wydrążonego
sera, który dawno zdążył stwardnieć. Kiedy dojrzewał, jeszcze
żył, lecz stając się domem, przekształcał się wmartwą rzecz,
dlatego Dor mógł znim rozmawiać. Nie żeby miał coś ciekawego do
powiedzenia. 
Chłopiec wyszedł frontowymi drzwiami. 
– Nie waż się trzaskać! – ostrzegły go, lecz
on itak trzasnął nimi, aż zajęczały. Zawsze bardziej przypominały
mu szynkę niż ser. 
Dzień był ponury. Należało się domyślić; Jonathan
wolał składać wizyty właśnie wtakie dni, ponieważ przy pochmurnej
pogodzie jego chronicznie gnijące ciało nie wysychało tak szybko. 
Wrzeczywistości zanosiło się na deszcz. Na niebie kłębiły się
coraz ciemniejsze chmury, zapowiadając nadchodzącą ulewę. 
– Nie waż się mnie zmoczyć! – krzyknął 
wkierunku nieba mniej więcej takim samym tonem, jakim zwróciły się
do niego drzwi. Najbliższa chmura odpowiedziała złośliwie brzmiącym
chichotem. 
– Dor! Zaczekaj! – zawołał cienki głosik. To
był Grundy, golem, awłaściwie już nie golem, choć nie robiło to
większej różnicy. Towarzyszył zawsze Dorowi, kiedy ten opuszczał
dom, także podczas wypraw do lasu. Rodzice chłopca postarali się
oto, żeby ich syn nie pozostawał nigdy bez opieki – pilnowała
go albo Millie, która nie miała wstydliwych tajemnic, albo Grundy,
którego nie obchodziły niczyje sekrety. Wrzeczywistości czułby się
piekielnie dumny, gdyby miał coś do ukrycia. 
Myśli Dora powędrowały tym torem iuprzytomnił sobie,
że nie tylko Bink iCameleon nie byli znim zbyt blisko, lecz także
inni mieszkańcy zamku. Ato dlatego, że meble, zktórymi Dor potrafił
rozmawiać, często widziały isłyszały różne rzeczy. Dla niego
ściany miały uszy, apodłogi oczy. Oco chodziło ludziom? Czyżby
wstydzili się tego, co robią? Tylko król Trent zdawał się czuć
zupełnie swobodnie wjego towarzystwie. Lecz on zkolei nie miał dla
Dora czasu. 
Grundy dogonił chłopca. 
– To nie jest dobry dzień na wyprawy badawcze! –
zawołał ostrzegawczo. – Zburzą nie ma żartów!
Dor posłał chmurze ponure spojrzenie. 
– Sama się zmocz! – krzyknął. – Jesteś
bałwanem, anie burzą! 
W odpowiedzi niebo sypnęło żółtym gradem, tak że
wtulił głowę między ramiona, zupełnie jak zombi, iosłonił twarz
ramionami. 
– Dor, zachowaj choć odrobinę zdrowego
rozsądku! – nie ustępował Grundy. – Nie drocz się ztą podłą
burzą! Zmyje nam głowy do imentu! 
Dor niechętnie pozwolił przywołać się do
porządku. 
– Poszukamy schronienia, ale nie wdomu. Przyszedł
zombi. 
– Ciekawe, co też Millie wnim widzi – rzekł
Grundy. 
– To samo pytanie jej zadałem. 
Burza przybierała na sile. Pobiegli szybko do
parasolina, który właśnie rozkładał swoją ogromną, cienką
koronę. Drzewa te rosły zwykle na suchej glebie, którą osłaniały
przed deszczem. Kiedy była ładna pogoda, składały swe korony,
żeby nie zasłaniać promieni słonecznych. Istniały też parasoliki,
drzewa, które zachowywały się dokładnie odwrotnie, rozkładając
korony przed słońcem iskładając je wczasie deszczu. Niekiedy obie
rośliny znajdowały się blisko siebie, awtedy dochodziło do poważnych
konfliktów. 
Okazało się, że pod tym samym drzewem schronili się
dwaj inni, starsi chłopcy, synowie pałacowych strażników. 
– No, no! – zawołał jeden znich. – Czy to
nie ten tuman, który gada zkrzesłami?
– Poszukaj sobie innego drzewa, jełopie – zawołał
drugi chłopak. Miał opadające barki iwystającą szczękę. 
– Posłuchaj, końska szczeno! – warknął
Grundy. – To drzewo nie jest twoją własnością! Podczas burzy każdy
może się pod nim schronić. 
– Ale nie razem zgadającym zkrzesłami,
karzełku. 
– To czarodziej! – rzucił oburzony Grundy. –
Posiada dar komunikowania się zrzeczami nieożywionymi. Nie ma drugiego
takiego człowieka inigdy nie będzie. Nikt wcałej historii Xanthu
tego nie potrafił!
– Daj spokój, Grundy – mruknął Dor. Golem miał
niewyparzony język, przez co mógł napytać im biedy. – Znajdziemy
inne drzewo. 
– Widzisz? – zawołał triumfalnie chłopak 
zkońską szczęką. – Mała miernota nie podskoczy lepszym od siebie
– dorzucił isię roześmiał. 
Nieoczekiwanie tuż za nimi rozległ się wybuch. Dor
iGrundy podskoczyli zaniepokojeni, zanim przypomnieli sobie, że taki
właśnie talent ma Końska Szczena: powodowanie wybuchów. Oba wyrostki
ryczały ze śmiechu. 
Dor wyszedł spod korony parasolina... istanął
na żmii. Cofnął nogę, lecz wtedy wąż zamienił się wsmużkę
dymu. Na tym polegał talent drugiego chłopaka: wyczarowywanie niedużych
iniegroźnych gadów. Obaj zataczali się teraz ze śmiechu tak, że
musieli oprzeć się opień drzewa. 
Dor iGrundy schronili się pod innym parasolinem, gdzie
nadal dobiegały ich odgłosy wybuchów. Dor zdusił gniew. Nie znosił
takiego traktowania, lecz czuł się bezradny wobec fizycznej przewagi
starszych chłopców. Jego ojciec, Bink, należał do muskularnych
mężczyzn, lecz Dor odziedziczył budowę po matce: był szczupły 
iniewysoki. Jakże żałował, że nie przypomina bardziej ojca! 
Deszcz zacinał mocno, przemaczając ich do suchej
nitki. 
– Dlaczego to tolerujesz? – zapytał Grundy. –
Przecież jesteś czarodziejem! 
– Czarodziejem komunikacji – odpowiedział Dor. –
Wśród chłopaków nie wzbudza to większego respektu. 
– Apowinno! – zawołał Grundy, rozchlapując
małymi stópkami powstające kałuże. Dor pochylił się ipodniósł
go; golem miał zaledwie kilkanaście centymetrów wzrostu. – Mógłbyś
porozmawiać zich ubraniami, odkryć ich sekrety izaszantażować...

– Nie! 
– Dor, jesteś beznadziejnie etyczną istotą
– jęknął Grundy. – Władza należy do tych, którzy nie mają
skrupułów. Gdyby twój ojciec nie zważał tak bardzo na innych,
sprawowałby dzisiaj rządy. 
– On nie chciał zostać królem!
– To zupełnie inna sprawa. Potrzebne są nie dobre
chęci, ale talent. Władcą może zostać tylko osobnik płci męskiej
ostatusie czarodzieja. 
– Ten warunek spełnia król Trent. Iokazał się
dobrym władcą. Ojciec twierdzi, że Xanth rozkwitł od czasów,
gdy rządy objął czarodziej Trent. Wcześniej panowały tu chaos,
anarchia izła magia, wyjąwszy okolice wiosek. 
– Twój ojciec stara się zawsze dostrzegać we
wszystkim to, co dobre. Jest stanowczo zbyt wielkoduszny. Aty masz to
po nim. 
Dor uśmiechnął się szeroko. 
– Dziękuję ci, Grundy. 
– To nie komplement! 
– Wiem, że nie. Nie wtwoich ustach. 
Golem się zamyślił. 
– Czasem doznaję nieprzyjemnego wrażenia, że ty
wcale nie jesteś tak naiwny, jak się wydajesz. Kto wie, może małe
robaczki gniewu izazdrości drążą także twoje serce, tak samo jak
toczą serca innych. 
– Ajakże. Dzisiaj, kiedy zombi odwiedził Millie...
– Urwał speszony. 
– Och, wreszcie zwróciłeś uwagę na
Millie! Dojrzewasz! 
Dor odwrócił się na pięcie, ale ponieważ
cały czas trzymał golema wręku, nie umknął przed jego czujnym
spojrzeniem. 
– Co chcesz przez to powiedzieć? – mruknął
chłopak.
– Tylko to, że mężczyźni inaczej patrzą na
kobiety niż chłopcy. Nie wiesz, jakim talentem dysponuje Millie? 
– Nie. Ajakim? 
– Seksapilem. 
– Myślałem, że to mają wszystkie kobiety. 
– Wszystkie chciałyby to mieć. Wprzypadku Millie
działa magia, dlatego każdemu mężczyźnie, który znajdzie się
blisko niej, zaraz przychodzą do głowy różne rzeczy. 
Coś tu się jednak nie zgadzało. 
– Mojemu ojcu nie przychodzą. 
– Twój ojciec trzyma się od niej zdaleka. Myślisz,
że przypadkowo? 
Dor sądził, że to jego talent każe ojcu tyle
podróżować, ale spodobała mu się myśl, że mógł się wtej
sprawie mylić. 
– Akról?
– On potrafi się kontrolować. Ale założę się,
że różne myśli przychodzą mu do głowy, choć po nim tego nie
widać. Zauważyłeś, jak królowa go pilnuje, kiedy Millie znajduje
się wpobliżu? 
A Dor zawsze myślał, że to jego królowa wciąż
ścigała pełnym dezaprobaty spojrzeniem, kiedy wraz zMillie zjawiał
się wpałacu. Teraz naszły go wątpliwości. Jednak nie sprzeczał
się zgolemem. Grundy zawsze lubił rozpowszechniać plotki, które
dorośli uznawali za zabawne, nawet jeśli wcale tak nie było. Dorośli
czasem wydawali się głupawi. 
Doszli do sadu zamku Roogna. Wpawilonie umieszczono
suszolin, by można się było przy nim osuszyć wtakie dni jak
ten. Kiedy zbliżyli się, od kamienia popłynęła fala ciepła,
które od razu zaczęło suszyć ich ubrania. Niewiele istniało tak
przyjemnych rzeczy jak oddanie się działaniu suszolinu po całkowitym
przemoknięciu!
– Naprawdę doceniam twoje usługi, suszaku –
zwrócił się Dor do kamienia. 
– Taka robota – odrzekł kamień. – Mój kuzyn,
ostrzynolit, to dopiero się narobi. Naostrzyć wszystkie te noże to
nie lada wyczyn! 
– Tak – zgodził się Dor ipoklepał lekko
kamień. – Rozmowa zprzedmiotami martwymi nie należała do
najwdzięczniejszych: każdej rzeczy wydawało się, że jest niezwykle
bystra, podczas gdy prawda wyglądała zupełnie inaczej. 
Z sadu wyłoniła się jakaś postać zczekoladowymi
czereśniami wręku. 
– Och, nie! – zawołała na widok Dora. – To
ten jełop Dor, wścibski nosek.
– Patrzcie, kto to mówi – odciął się Grundy. –
Irytka Irene, pałacowy bachor.
– Jak dla ciebie, księżniczka Irene – warknęła
dziewczyna. – Mój ojciec jest królem, zapomniałeś?
– Ty nim nigdy nie będziesz – odciął się
Grundy. 
– Tylko dlatego, że kobieta nie może zasiąść
na tronie, golemie! Ale gdybym urodziła się mężczyzną...
– Itak nie zostałabyś królem, ponieważ nie masz
magii godnej czarodzieja. 
– Mam! – zaperzyła się dziewczyna. 
– Śmierdząca rączka? – powiedział Grundy 
iuśmiechnął się pogardliwie. 
– Mam rękę do roślin! – wrzasnęła
rozgniewana. – Potrafię sprawić, że każda urośnie. Ito
szybko. Duża. Izdrowa. 
Milczący do tej pory Dor teraz uznał, że uczciwość
nakazuje mu coś powiedzieć. 
– To całkiem wartościowy talent. 
– Nie wtrącaj się, jełopie! – warknęła
księżniczka. – Co ty możesz wiedzieć? 
Dor rozłożył ręce. Jak to się działo, że zawsze
wdawał się wdyskusje, których zamierzał uniknąć? 
– Nic. Wmoich rękach nic nie urośnie. 
– Zacznie, kiedy staniesz się mężczyzną –
mruknął Grundy. 
Irene wciąż kipiała złością. 
– Wtakim razie jak to się dzieje, że ciebie
nazywają czarodziejem, podczas gdy ja jestem tylko... 
– Zepsutym bachorem – dokończył Grundy. 
Irene wybuchła płaczem. Była całkiem ładnym
dzieckiem ozielonych oczach izielonkawym odcieniu włosów, który
pasował do jej talentu, ale dłonie miała takie, jak inni ludzie. Jako
dziewczyna, do tego młodsza od Dora, miała prawo się rozpłakać. Co
wcale go nie cieszyło. Choć próbował żyć znią wprzyjaźni,
jakoś wciąż mu to nie wychodziło. 
– Nienawidzę cię! – wrzasnęła Irene. 
– Dlaczego? – zapytał zdumiony.
– Ponieważ zostaniesz k... królem! Ajeśli ja
zechcę zostać królową, to będę musiała... musiała...
– Poślubić go – dokończył Grundy. – Naprawdę
powinnaś nauczyć się kończyć własne zdania.
– Uch! – jęknęła, co zabrzmiało tak, jakby
miała zwymiotować. Powiodła dokoła wściekłym spojrzeniem 
idostrzegła niedużą roślinkę na skraju pawilonu. 
– Rośnij! – rozkazała jej, wskazując
palcem. 
Roślina od razu zareagowała izaczęła się
powiększać. Był to boksokrzew należący do gatunku walczącego 
zcieniem; na końcach jego elastycznych wąsów wisiały małe rękawice
bokserskie. Rękawice zacisnęły się izaatakowały cienie rzucane przez
chmury zasnuwające niebo. Niebawem bokser osiągnął wysokość dwóch
metrów, arękawice przybrały wielkość ludzkich pięści. Zaczęły
uderzać wsłabe cienie wnętrza pawilonu. Dor odsunął się; znał
już siłę tych ciosów. 
Zainteresowana ruchem iwyraźniejszym cieniem postaci
Dora roślina nachyliła się ku chłopakowi. Teraz rękawice stały
się większe od pięści iwisiały na pnączach grubości ludzkiego
nadgarstka. Kilkanaście znich zadawało ciosy, podczas gdy inne cofały
się, by zadać kolejne uderzenia, dzięki czemu roślina utrzymywała
równowagę. Na ustach Irene zakwitł triumfalny uśmiech. 
– Jak ja się wto wpakowałem? – zapytał
niezadowolony Dor. Nie chciał uciekać zpawilonu; burza rozszalała
się na dobre iz dachu lały się strumienie żółtego deszczu. Jego
dudnienie brzmiało niepokojąco; woda niosła ze sobą także kule gradu;
wydawało się, że utknęli widealnym miejscu dla widma tornada. 
– No cóż, nie mam pewności – odpowiedział
pawilon. – Ale kiedyś królowa schowała się tutaj przed niedużą
ulewą zpewnym duchem, aja podsłuchałem ich rozmowę. Otóż Iris
oświadczyła, że Bink zawsze ją irytował, ateraz jego syn irytuje
jej córkę. Chętnie by jakoś temu zaradziła, gdyby nie król. 
– Przecież ja nic im nie zrobiłem! –
zaprotestował Dor. 
– Owszem, zrobiłeś – wtrącił Grundy. –
Urodziłeś się autentycznym czarodziejem. Nie mogą tego
znieść. 
Teraz boksujące rękawice przyparły go do krawędzi
pawilonu. 
– Ijak się ztego wyplątać? 
– Zapal światło – poradził mu pawilon. –
Boksokrzewy lubią ciemność. 
– Nie mam żadnego światła! 
Jedna zrękawic musnęła jego pierś. Kiedy się
odsunął, poczuł na plecach wodę. To żółty deszcz go zmoczył;
czy wtakim razie biegnąc, zostawi za sobą żółtą smugę? 
– No to ruszaj – powiedział pawilon. 
– Tak, jełopie! – przytaknęła mu Irene. Roślina
nie atakowała jej, ponieważ to ona ją zaczarowała. – Biegnij 
iniech cię walnie włeb ogromna kula gradowa. Lód dobrze ci zrobi na
mózg. 
Kolejne trzy rękawice wystrzeliły wjego stronę 
iDor wypadł na dwór. Przemókł wjednej chwili, na szczęście grad
nie był duży, akule dość lekkie, jakby rozmiękłe. Ścigał go
szyderczy śmiech Irene. 
Porywy wiatru szarpały nim brutalnie, ana niebie
tańczyła błyskawica. Dor wiedział, że powinien schronić się przed
taką burzą, lecz nie chciał wracać do domu. Pobiegł wkierunku
puszczy. 
– Zawracaj! – wrzasnął mu do ucha golem, który
trzymał się kurczowo jego ramienia. – Schowaj się gdzieś! 
Była to doskonała rada; pioruny mogły okazać się
niebezpieczne, gdyby uderzyły zbyt blisko. Za to kiedy już przeleżały
na ziemi kilka godzin itrochę ostygły, warto było je pozbierać
iwykorzystać do zespawania ze sobą ścian czy naprawienia innych
przedmiotów. Jednak świeży grom potrafił przebić człowieka na
wylot. 
Tymczasem Dor wciąż biegł. Czuł wielką
frustrację. Chaos panujący wjego wnętrzu przewyższał ten na
zewnątrz. 
Nie był jednak tak szalony, by nie wiedzieć, że na
pustkowiu grozi mu niebezpieczeństwo. Okolice zamku Roogna otoczono
zaklęciami, które chroniły ludzi iich przyjaciół, lecz wgłębi
puszczy nie wiadomo było, na co się natrafi. Żaden czar nie zdołałby
ujarzmić na długo plątamoty czy smoka. Dlatego należało poruszać
się tylko wyznaczonymi ścieżkami, zktórych rozsądny człowiek nie
zbaczał. 
Tuż obok Dora przeleciał ztrzaskiem piorun. Utkwił,
drżąc, wpniu potężnego żołędziowca. Nie był duży, ale miał trzy
ostre zadziory, które zabiłyby Dora, gdyby grom trafił wniego. Pień
drzewa błyskawicznie pokrył się pęcherzami. Mało brakowało. 
Dor ruszył wstronę najbliższej zaczarowanej
ścieżki, która biegła na południe. Na niej nic mu nie
groziło. Wiedział, że droga prowadzi do wioski zmagicznym pyłem,
zamieszkałej przez trolle, ale nigdy się tam nie zapuścił. Nie
zwalniał tempa, mimo że oddech rzęził mu wpiersiach. Przynajmniej
wysiłek go rozgrzewał. 
– Dobrze że jestem ztobą – powiedział mu do
ucha Grundy. – Wten sposób wokolicy znajduje się przynajmniej
jeden trzeźwy umysł. 
Dor mimo woli się roześmiał. 
– Pół umysłu – odrzekł. 
Jakby wodpowiedzi na jego lepszy humor burza zaczęła
się oddalać. Wydawało się to całkiem możliwe, zważywszy na
jego zdolności oddziaływania na świat nieożywiony. Zwolnił 
iszedł teraz, oddychając ciężko, lecz wciąż kierował się na
południe. Żałował, że nie jest duży isilny, inie potrafi biec
bez zadyszki ani odparować ataku boksokrzewu. Wiedział, oczywiście,
że jeszcze urośnie, ale zdawał sobie sprawę ztego, że olbrzymem
już raczej nie zostanie. 
– Pamiętam, jak złapała nas tu burza, na
krótko przed twoimi urodzinami – wspominał Grundy. – Twojego
tatę, Binka, centaura Chestera iCrombiego, żołnierza wpostaci
gryfa. Król zamienił go na czas wyprawy. Towarzyszył nam też Dobry
Czarodziej...
– Dobry Czarodziej Humfrey? – zdziwił się
Dor. – Podróżowaliście znim? Przecież on nigdy nie opuszcza
swojego zamku. 
– To była wyprawa do źródła magii, której
przewodził twój tata. Oczywiście Humfrey udał się znami: stary
gnom zawsze chętnie zdobywał nowe informacje. Mnie jego udział wtym
przedsięwzięciu wyszedł na dobre, ponieważ dzięki czarodziejowi
dowiedziałem się, jak stać się prawdziwym. Jemu zresztą też
się poszczęściło; spotkał gorgonę, która się wnim zabujała;
był pierwszym mężczyzną niezamienionym przez nią wkamień. Potem
rozszalała się taka burza, że zmyła znieba niektóre gwiazdy. Mówię
ci, pływały wkałużach. 
– Grundy, przestań! – zawołał Dor ze
śmiechem. – Wierzę wmagię, jak każdy rozsądny człowiek, ale nie
jestem głupi! Gwiazdy nie mogą pływać wkałuży. Zgasłyby już po
kilku sekundach. 
– Może itak się stało. Ja jeździłem wtedy
na latającej rybie, tak więc nie widziałem ich zbyt dokładnie. Ale
burza robiła wrażenie! 
Nagle ziemia zadrżała, ale nie był to skutek
gromu. Dor zatrzymał się zaniepokojony. 
– Co to mogło być? 
– Przypomina odgłos kroków olbrzyma – podsunął
Grundy. Jego talent polegał na tym, że potrafił przetłumaczyć
słowa wszystkich istot, lecz nie rozpoznawał ich po sposobie, wjaki
się poruszały. – Albo coś gorszego. Może to jest...
I nagle coś wyłoniło się zleśnej głuszy. 
– Ogr! – dokończył Dor przerażony. – Idzie
ścieżką! Dlaczego czar nie zadziałał? Przecież nie powinno nam tu
nic grozić...
Ogr zmierzał prosto na nich, był ogromny, ponad
dwukrotnie większy od Dora. Jego usta otworzyły się, odsłaniając
zębiska oddzielone dużymi przerwami, ipopłynęło znich straszne
warknięcie, przypominające odgłos wydawany przez głodnego
smoka. 
– Co, okruszku... podasz mi rękę, paluszek po
paluszku? – przetłumaczył Grundy. 
– Co? – zapytał Dor zdumiony iniemal zapomniał
ostrachu. 
– Tak mówi. Ja tylko tłumaczę.
Och. Oczywiście. 
– Nie! Potrzebuję swoich rąk! On nie może ich
zjeść – powiedział, choć nie miał pewności, wjaki sposób zdoła
powstrzymać ogra przed zjedzeniem czegokolwiek. Powszechnie wiadomo,
że stworzenia te lubią chrupać kości. 
Olbrzym warknął ponownie. 
– Ja nie jeść drobnych okoni, ja szukać pomocnej
dłoni – przetłumaczył Grundy izaraz się ożywił. – Chrupek! –
zawołał. – Ogr wegetarianin! 
– Wtakim razie dlaczego chce pożreć moją
rękę? – zapytał Dor. 
Potwór uśmiechnął się. Uśmiech przypominał
pęknięcie wulkanu. Zust ogra popłynął cuchnący oddech. 
– Ach, ty małe szczenięcie, nie głośniejsze niż
beknięcie. 
– To ja! – zgodził się Grundy, odpowiadając na
własne tłumaczenie. – Miło cię znowu widzieć, Chrupku! Jak tam
twoja mała dama, której włosy są jak pokrzywy, askóra jak papka
wypluta przez niemowlaka, na widok której zombi spiekłby raka?
– Piękna jak zawsze, muszę otym wspomnieć, ja
jej nigdy nie zapomnieć – odrzekł ogr. Dor zaczynał sam rozumieć
słowa bestii. Potwór mówił bowiem jego językiem, tyle tylko, że
zsilnym akcentem, który prawie uniemożliwiał zrozumienie...
Teraz już Dor nabrał pewności, że jednak czar
ścieżki nie zawiódł. Ogr okazał się nieszkodliwy – lub raczej
nieżarłoczny – dlatego mógł przebywać wśród ludzi. 
– Myśmy się potarmosili imałego Grzmota
spłodzili.
– Mały grzmot? 
– Grzmot, ogrzątko, jak ty mały; poszedł gdzieś
imy same zostały. 
– Grzmotnąłeś swoje niemowlę? – zapytał
przerażony Dor. Czyżby jednak czar ścieżki zawiódł? 
– Durniu! Grzmot to imię niemowlęcia –
wyjaśnił Grundy. – Wszystkie ogry mają imiona nawiązujące do ich
wyglądu. 
– To dlaczego Grzmot odszedł? – zapytał wciąż
niespokojnie Dor. – Żony trollów zjadają swoich mężów, może
więc ogry... 
– Grzmot odszedł gdzieś, gdy mżyć zaczęło;
my go szukać, żeby go nie wcięło. 
Ta burza wydawała się ogrom mżawką? To pewnie
Chrupek dłubał sobie wzębach piorunem.
– Pomożemy ci odnaleźć dziecko – oznajmił Dor 
iod razu się ożywił, dostrzegłszy pozytywną stronę takiej misji. Nic
tak człowieka nie podnosi na duchu, jak nieduża wyprawa! Poszukiwania
Chrupka zakończyły się fiaskiem, dlatego poprosił opomoc, 
aprzecież niewielu ludzi miało okazję udać się na poszukiwania
małego ogra! – Grundy potrafi rozmawiać ze wszystkim, co żyje,
aja zrzeczami martwymi. Znajdziemy go!
Chrupek odetchnął zulgą, niemal powalając Dora
na ziemię swoim oddechem. Udali się szybko do miejsca, wktórym
widziano ogrzątko po raz ostatni. To tutaj. Grzmot żuł sobie niewinnie
gwoździe, żeby dostarczyć organizmowi codzienną porcję żelaza,
imusiał gdzieś odejść. 
– Czy przechodził tędy mały ogr? – zwrócił
się Dor do kamienia. 
– Tak. Poszedł wstronę drzewa – odpowiedział
kamień. 
– Dlaczego nie zabawisz się zziemią wciepło
zimno? – zasugerował Grundy. 
– Bo nie jest pojedynczym bytem – odpowiedział
Dor. To część całej krainy Xanthu. Wątpię, bym otrzymał od
niej szczegółowe informacje. Apoza tym składa się zżywych
elementów – korzeni, robaków, magicznych rzeczy, które zakłócają
komunikację. 
– Widzę występ skalny – zauważył Grundy. –
Mógłbyś go wykorzystać. 
Dor uznał to za dobry pomysł.
– Podpowiadaj mi „ciepło, zimno”, kiedy będę
szedł – zwrócił się Dor do skały iruszył ku drzewu. Chrupek
podążył za nim, stawiając ostrożnie stopy, żeby drżenie ziemi
nie zagłuszyło głosu kamienia. 
– Ciepło, ciepło, zimno, ciepło – wołał
skalny grzbiet, prowadząc Dora. Ten zaś uzmysłowił sobie właśnie,
że jest czarodziejem. Irene dysponowała silną magią, godną uwagi,
ale brakowało jej wszechstronności jego talentu. Jej czarów nie dało
się wykorzystać poza strefą biologii. Natomiast władca Xanthu powinien
skutecznie posługiwać się swoją mocą, tak jak czarodziej Trent,
który potrafił zamienić wropuchę każdego wroga, oczym wiedzieli
wszyscy wXancie. Ale król był też mądry iużywał swojego talentu
głównie po to, by ćwiczyć swój umysł iswoją wolę. Co zrobiłaby
taka dziewczyna jak Irene, gdyby zasiadła na tronie? Posadziłaby
wzdłuż ścieżek boksokrzewy? Otak, talent Dora wydawał się bardziej
wartościowy; pozwalał mu poznać tajemnice innych, zwyjątkiem tych,
których świadkami nie były przedmioty nieożywione. Wiedza to podstawa
władzy. Dobry Czarodziej Humfrey wiedział otym. On...
– To plątamota! 
Przeraźliwy syk Grundy’ego wyrwał Dora 
zzamyślenia. Dobrze, że golem pozostał znim, zamiast szukać małego
ogra na własną rękę. Podążając bezmyślnie za wskazówkami
skalnego wybrzuszenia, Dor stanął tuż przed średniej wielkości
wierzbą plątamotą. Bez wątpienia Grundy właśnie dlatego postanowił
mu towarzyszyć, że wiedział, jak bardzo nieostrożny potrafi być
Dor. Jeśli mały Grzmot poszedł tam...
– Mógłbym zapytać plątamotę, czy nie widziała
ogrzątka – rzekł Grundy. – Ale pewnie by skłamała, oile wogóle
zechciałaby mi odpowiedzieć. Rośliny nie są zbyt rozmowne.
Chrupek zbliżył się do wierzby. 
– Wrrr! – warknął ogr wegetarianin iskierował
gruby palec ku mackom drzewa. Nie trzeba było tłumaczyć tej
wiadomości. 
Plątamota jęknęła strachliwie icofnęła
macki. 
Dor, zdumiony, postąpił do przodu. 
– Ciepło – podpowiedział mu skalny
występ. Chłopak wszedł niepewnym krokiem wstrefę rażenia
plątamoty. – Zimno – odpowiedział kamień. 
A zatem mały ogr ominął drzewo iposzedł
dalej. Na szczęście dla siebie idla wierzby! Lecz teraz ścieżka
skręciła ku głębokiej dziurze, wktórej mieściło się gniazdo
niklonogów. Stworzenia te potrafiły wyciąć okrągłe kawałki 
zciała każdej istoty, nawet ogra. Gdyby... na szczęście droga znowu
skręciła. 
Skalne wybrzuszenie zniknęło zpola widzenia, lecz 
wokolicy wystawały zziemi pojedyncze kamienie, które chętnie służyły
pomocą. Szlak prowadził obok typowych dla Xanthu niebezpieczeństw:
iglaktusów, gniazda harpii, trującego źródła, ludożernego kwiatu
– na szczęście Grzmot nie był człowiekiem, aogrem, dlatego kwiat
aż spurpurowiał zfrustracji – ikępy trawy włócznicy, która
połyskiwała złowróżbnie. Czyhało tam jeszcze wiele podobnych
zagrożeń. Grzmot, uniknąwszy wszystkich tych pułapek, dotarł do
legowiska latającego smoka. 
Dor zatrzymał się zatrwożony. Tym razem wszystko
było jasne: nikt nie zdołałby zbliżyć się tak bardzo do smoczego
legowiska, nie zapłaciwszy odpowiedniej ceny. Smoki uważano za
władców puszczy itylko niektóre potwory mogły czasem zdobyć nad nimi
przewagę; ogólnie rzecz biorąc – smoki królowały wświecie dzikich
zwierząt, tak jak człowiek panował wświecie istot oswojonych. 
Teraz słyszeli wyraźnie, jak smoczęta zabawiają
się jakąś nieszczęsną ofiarą, odcinając jej ogniem kolejne drogi
ucieczki. Nieruchomy cel interesował je tylko do pewnego momentu, potem,
by pobudzić swoje odruchy, potrzebowały żywych przynęt. 
– Czy Grzmot... jest tam? – zapytał Dor izaraz
przestraszył się odpowiedzi, jaką mógł usłyszeć. 
– Gorąco – odpowiedział mu gorliwie najbliższy
kamień. 
Chrupek skrzywił się; tym razem nawet ogrzyca
potrafiłaby odczytać jego uczucia. Ruszył prosto do legowiska. Ziemia
zadrżała pod jego stopami, lecz zdawało się, że nic nie jest 
wstanie zagrozić smoczemu gniazdu. 
Wejście do legowiska było wąskie, tak by
tylko wydłużony tułów małego smoka mógł się przez nie
przecisnąć. Chrupek chwycił za skalne krawędzie iz całej siły
napiął swoje gruzłowate mięśnie. Rozległ się chrzęst kruszonej
skały i– przejście znacznie się poszerzyło. Ujrzeli smoki 
wtradycyjnym gnieździe zdiamentów ikamieni szlachetnych odpornych
na wysoką temperaturę. Wprzypadku bestii ziejących ogniem zwykły
materiał używany do budowy legowiska zwykle palił się lub topniał,
dlatego diamenty stanowiły ulubiony budulec tych stworzeń. 
Mały ogr, nie większy od Dora, stał otoczony
przez trzy skrzydlate smoczęta, które spoglądały na niego
dobrodusznie. Ogrzątko było całkiem masywnym maleństwem izpewnością poradziłoby sobie zkażdym pojedynczym potworem swojej
wielkości, lecz pokonanie trzech na raz stanowiło już zbyt poważne
wyzwanie. Smoki lubiły zabawić się swoją ofiarą, zanim ją
upiekły. 
Chrupek nawet nie warknął. Pochylił się tylko 
ispojrzał na smoczycę – dym płynący zjej pyska opadł nisko niczym
chłodna mgła. Ogr dorównywał jej pod względem masy ciała. Bestia
nie miała szans, nawet zbrzuchem pełnym ognia. Nie poruszyła się
izachowywała tak, jakby skamieniała pod spojrzeniem gorgony. 
Chrupek odwrócił się do jednego zmłodych
smoków. 
– Szczypnę cię wogon, tak dla zabawy, ty ślimaku
niemrawy... – zawołał wesołym tonem, po czym chwycił smoka za ogon
icisnął nim oprzeciwległą ścianę. 
Drugi smok otworzył pysk iwypuścił strużkę
ognia. Chrupek dmuchnął tak mocno, że płomień wrócił do gardła
stworzenia, które zaniosło się gwałtownym kaszlem. 
Trzecie smocze dziecię dzielnie skoczyło na Grzmota ze
wszystkimi czterema pazurami wysuniętymi do przodu. Mały ogr uniósł
pięść. Smok wpadł na nią iowinął się wokół ręki Grzmota,
uderzając ogonem we własną głowę. Ogłuszony osunął się na
warstwę diamentów. 
Nawet najmniejszy ogr okazywał się twardszy od swojego
smoczego rówieśnika, kiedy walczyli sam na sam – tak przynajmniej
przyjęło się uważać. Dor nigdy nie dawał wiary temu twierdzeniu. Ale
teraz musiał zmienić zdanie.
– Dość tej zabawy, koniec wyprawy – powiedział
Chrupek, po czym wyciągnął rękę ipodniósł synka za kark. Drugą
ręką uderzył go tak mocno, że diamenty zpodłogi wzbiły się 
wpowietrze, tworząc coś wrodzaju obłoku. Smoczyca zamrugała tylko
oczami; czekało ją wielkie sprzątanie. Opuścili jej kryjówkę,
nie oglądając się nawet za siebie. 
Tylko Grundy nie potrafił się powstrzymać, żeby
nie wtrącić ostatniego słowa:
– Macie szczęście, żeście nie zrobili krzywdy
małemu – zawołał do smoczycy. – Wtedy Chrupek mógłby się
naprawdę rozzłościć. Ato by się wam nie spodobało. 
Na szczęście ogr był wdobrym nastroju. 
– Ludzik pomóc znaleźć Gromka małego, co ja
zrobić dla niego? – zwrócił się do Dora. 
– Cieszę się, że mogliśmy się na coś przydać
– odpowiedział zmieszany Dor. – Musimy już wracać do domu. 
Chrupek się zamyślił. Trwało to trochę,
jako że był duży, ale niezbyt bystry. Po chwili spojrzał na
Grundy’ego:
– Golemie, odpowiedz szczerze nam, co ja zrobić
wam? 
– Och, Dor nie potrzebuje pomocy – odrzekł
Grundy. – Jest czarodziejem. 
Chrupek wypiął złowieszczo pierś. 
– Ja się wściekać, kiedy prawdy się nie
doczekać. 
Grundy, zaniepokojony, odpowiedział szybko: 
– No cóż, chłopaki na zamkowym podwórzu droczą
się trochę zDorem. Nie jest taki duży isilny, jak oni, ale dysponuje
większą mocą, dlatego tamci...
Chrupek przerwał mu gestem zniecierpliwienia. Ogr
podniósł łagodnie Dora – na szczęście nie za kark, tak jak swojego
syna – iponiósł go, kierując się ścieżką na północ. Stawiał
tak duże kroki, że ani się spostrzegli, jak znaleźli się na skraju
pałacowego sadu. Ogr postawił Dora istanął pogrążony wmilczeniu,
podczas gdy chłopak igolem ruszyli przed siebie. 
– Dzięki za podwiezienie – powiedział niemrawo
Dor. Jak dobrze, że akurat ten ogr okazał się wegetarianinem. 
Chrupek nie odpowiadał. Lekko pochylony, zastygły
wbezruchu, przypominał ogromny pieniek wypalonego sękatego
drzewa. 
Dor ruszył nieporadnie wstronę domu, mijając
parasolina. Okazało się jednak, że obaj psotni chłopcy wciąż pod
nim siedzieli. Na widok Dora wyskoczyli spod korony drzewa, gotowi do
dalszych psikusów, izastąpili mu drogę. 
– Wrócił nasz mały węszynos! – zawołał Końska
Szczena. – Co on robi na ścieżce przeznaczonej dla ludzi?
– Na waszym miejscu nie zaczynałbym... – ostrzegł
ich Grundy. 
W odpowiedzi nieduży wąż wylądował na jego głowie,
aza plecami Dora rozległ się wybuch. Nicponie wybuchli gromkim
śmiechem. 
I wtedy zadrżała ziemia. Chłopcy rozejrzeli się
przestraszeni, spodziewając się lawiny. Ziemia zatrzęsła się tak,
że zazgrzytały zęby Dora. To rozpędzał się ogr. 
Szczęka wyrostka okońskiej twarzy opadła nisko, kiedy
zobaczył sunącego na niego potwora. Jego kolega próbował biec, lecz
ziemia zatrzęsła się tak gwałtownie, że upadł na twarz. Ukazało
się kilka węży, które wiły się przez chwilę nerwowo wmiejscu 
izaraz znikły; nie przydały się na nic. Nawet jeśli zagrzmiały jakieś
wybuchy, to zagłuszyły je odgłosy zbliżającego się ogra. 
Chrupek stanął nad zebranymi, ajego ogromny
tułów wprawił wzakłopotanie rosnący nieopodal, raczej mikry
żelaźnik. 
– Dor, przyjaciel mój – zagrzmiał, aparasolik
zwinął swoją koronę przestraszony. – Nie tknie go żaden zbój. –
Ziemia na ścieżce popękała, agdzieś niedaleko opadła złamana
gruba gałąź. – Kto śmiać się zniego, mnie doprowadzić do
ostatecznego. – Ogr zamachnął się potężną pięścią tuż
nad głową Końskiej Szczeny, aż chłopakowi stanęły włosy na
głowie. Dor miał nadzieję, że stało się to za sprawą powiewu
powietrza, chłopak jednak wyglądał na przerażonego. 
Pięść ogra trafiła wpień żelaźnika. Rozległ się
niemal ogłuszający huk. Podstawa potężnej rośliny została zmieciona,
pozostawiając górną część przez chwilę zawieszoną wpowietrzu,
ale ita po chwili runęła zhukiem, tak że ziemia zatrzęsła
się raz jeszcze. Aprzecież drzewo żelazne należało do jednego 
znajsolidniejszych gatunków! Ze ściętego pnia popłynęła smużka
dymu: górna jego część była czerwona od żaru, przysypana białym
popiołem, ata, którą ugodziła pięść ogra, stopiła się. 
Chrupek oderwał drzazgę zżelaznego pniaka, podłubał
nią wzębie isię obrócił. Jego monstrualne palce stóp wyżłobiły
wścieżce dziury. Ruszył żwawym krokiem na południe, mrucząc jakąś
melodię. Po kilku chwilach już go nie było, ale długo jeszcze dawało
się wyczuć drżenie ziemi. Daleko wzamku zadrżały okna. 
Końska Szczena wpatrywał się wpowalonego
żelaźnika. Powędrował spojrzeniem od Dora do dymiącego kikuta
drzewa. Apotem zemdlał. 
– Myślę, że chłopaki dadzą
ci teraz spokój – powiedział Grundy poważnym tonem. 
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Od tej pory Dor nie musiał się już
niczego obawiać. Nikt nie chciał zadzierać zjego potężnym
przyjacielem. Choć wgruncie rzeczy wcześniejsze zaczepki
martwiły bardziej Grundy’ego niż jego samego; Dor wiedział,
że wostateczności może posłużyć się swoją magią, żeby
utemperować prześladowców. Doskwierała mu za to samotność, 
atakże nowo odkryta wrażliwość na wdzięki Millie. Jakże różniły
się od siebie rozwydrzona Irene ikobieca Millie! Tymczasem wszyscy
spodziewali się, że zaprzyjaźni się właśnie zIrene. To nie było
sprawiedliwe. 
Czuł, że musi to zkimś przegadać. Mógł się
zwrócić do rodziców, ale Cameleon była tak zmienna, zarówno pod
względem urody, jak iintelektu, że nigdy nie wiedział do końca,
jak znią rozmawiać, ibał się, że wtej kwestii nie znajdzie uniej
zrozumienia. Apoza tym ona iojciec wciąż przebywali poza domem; udali
się zkrólewską misją do Przyziemia. Teraz Kraina Xanth próbowała
nawiązać poprawne stosunki zPrzyziemiem, apo trwających całe wieki
konfliktach, była to bardzo delikatna sprawa, wymagająca dyplomatycznej
finezji. Grundy zawsze chętnie rozmawiał na każdy temat, ale za
bardzo lubił się mądrzyć, gdy chodziło oproblemy innych. Dorowi
nie podobało się też, że nazywał talent Irene „śmierdzącą
rączką”. Nie winił jej za to, że zareagowała gwałtownie, choć
odbiło się to na nim osobiście. Owszem, golem troszczył się 
oinnych – dzięki temu stał się prawdziwą żywą osobą – ale
wrzeczywistości nic nie rozumiał. Tak czy inaczej, znał Dora zbyt
dobrze. Dziadek Dora, Roland, który posiadał talent paraliżujący –
umiejętność unieruchamiania – był dobrym rozmówcą, lecz obecnie
bawił wWiosce Północnej, dobre dwa dni drogi stąd, przy czym szlak
prowadził przez Rozpadlinę. 
Dor mógł się udać tylko do jednej osoby,
kompetentnej, dojrzałej, dyskretnej, ado tego będącej czarodziejem. Do
króla. Wiedział, że władca ma dużo pracy; relacje handlowe 
zPrzyziemiem okazały się dość skomplikowane, do tego trzeba było
rozwiązywać bieżące miejscowe problemy. Ale dla chłopca Trent zawsze
znalazł czas. Może właśnie ztego powodu Irene okazywała mu jawną
niechęć, która udzieliła się też królowej iinnym mieszkańcom
zamku. Irene rozmawiała zwłasnym ojcem rzadziej niż on. Dlatego Dor
starał się nie nadużywać przychylności króla. Jednak tym razem
uznał, że musi się znim spotkać. 
Podniósł zziemi Grundy’ego iruszył wkierunku
dworskich zabudowań. Zamek Roogna przez wieki był opuszczony 
izapomniany, lecz król Trent to zmienił. Teraz budowla stała się
siedzibą rządu Xanthu, tak jak za dawnych lat. 
Mostu zwodzonego opuszczonego przez fosę pilnował
żołnierz Crombie. Miał on głównie przypominać gościom, żeby
trzymali się zdaleka od wody, jako że żyjących tam potworów nie
udało się ujarzmić. Unikanie ich wydawało się rzeczą oczywistą,
amimo to, co kilka miesięcy, jakiś głupiec podchodził zbyt blisko
fosy albo próbował pływać wmętnej wodzie, aznaleźli się itacy,
którzy chcieli osobiście podać bestii jakiś kąsek. Każda taka
próba kończyła się dla bestii powodzeniem; czasem udało jej się
pożreć całego natręta, aczasem tylko jego rękę. 
Crombie spał na stojąco. Grundy postanowił
wykorzystać sytuację izażartować sobie zżołnierza. 
– Hej, dziobaku! Jak tam twoja dziewucha
śmierdziucha?
Powieka jednego oka Crombiego uniosła się, aGrundy
natychmiast powtórzył swoje powitanie:
– Witaj, przystojny żołnierzu! Jak się miewa
słodka żonka?
Teraz obie powieki się uniosły istrażnik wymownie
przewrócił oczami. 
– Perła ma się dobrze, jest mądra ipachnąca
różą, atakże zbyt zmęczona, by iść dzisiaj do pracy, ośmielę
się stwierdzić. Spędziłem uniej weekendową przepustkę. 
A więc dlatego żołnierz wydawał się taki senny! Jego
żona żyła wpodziemnych pieczarach na południe od wioski zmagicznym
pyłem inie było łatwo dotrzeć tam wkrótkim czasie. Ale nie to
dokładnie miał na myśli. Nadworny zaklinacz podróży przeniósł
go wmagiczny sposób do pieczar iz powrotem. Azatem to nie droga tak
zmęczyła Crombiego. 
– Żołnierz zawsze wie, jak wykorzystać wolny czas
na przepustce – zauważył Grundy iuśmiechnął się złośliwie,
licząc na to, że Dor nie zrozumie jego aluzji. Ale chłopak zrozumiał,
mniej więcej, nie widział tylko wtym nic śmiesznego. 
– Święta prawda! – przyznał mu rację
Crombie. – Kobiety... te mnie nie interesują, ale moja żona to
prawdziwa perła wśród nimf.
I ta uwaga miała swój podtekst. Nimfy należały do
istot płci żeńskiej, obdarzonych idealną figurą imarnym intelektem,
które jedynie dostarczały rozrywki mężczyznom. Dziwne wydawać
by się mogło, że Crombie poślubił jedną znich. Zwłaszcza że
wcześniej należał do wrogów kobiet. Jednak Perła okazała się
wyjątkową nimfą, obdarzoną nieprzeciętnym intelektem, jak na
istotę tego rodzaju, ado tego miała poważną pracę. Dor zapytał
kiedyś onią ojca – ponieważ żaden zmiejscowych artefaktów
nie wiedział nic na jej temat – lecz Bink wykręcił się od
odpowiedzi. Po części ztego też powodu nie chciał rozmawiać 
zojcem oMillie. Skoro jego niania przypominała niekiedy nimfę, dziwne
zachowanie ojca musiało dawać mu do myślenia. Czyżby Binka iPerłę
kiedyś coś łączyło? Nie, to niemożliwe. Tak czy inaczej, takich
informacji nie dało się wyciągnąć od przedmiotów nieożywionych,
ponieważ one nie rozumiały uczuć istot żywych. Zachowywały absolutny
obiektywizm. Najczęściej. 
– Uwaga na potwory – ostrzegł go Crombie zgodnie
ze swoim obowiązkiem. – Wciąż nie zostały ujarzmione. – Jego
powieki powoli opadły. Znowu zasnął. 
– Chciałbym kiedyś zobaczyć wmagicznym lustrze,
jak spędza czas na przepustce – rzekł Grundy. – Tylko że wtedy
zwierciadło pękłoby. 
Weszli do zamku. Przed nimi pojawił się trzygłowy,
groźnie warczący, wilk. Dor się zatrzymał. 
– Czy jest prawdziwy? – zapytał cicho
podłogi. 
– Nie – odpowiedziała półgłosem. 
Dor, najspokojniej wświecie, ruszył prosto na wilka...
iprzeszedł przez niego. To tylko iluzja, dzieło królowej. Nie lubiła,
kiedy Dor pojawiał się wpałacu. Atworzone przez nią miraże były
tak doskonałe, że odróżnić je od rzeczywistości dawało się tylko
za pomocą dotyku, co mogło okazać się niebezpieczne, gdyby napotkane
stworzenie okazało się jednak prawdziwe. Na szczęście itym razem
magia Dora pokrzyżowała szyki Iris. 
– Czarodziejka nie powinna wtrącać się do spraw
czarodziejów – stwierdził Grundy sarkastycznie. Wilk zawarczał
jeszcze izniknął. 
W jego miejsce pojawiła się sama królowa 
wkrólewskiej szacie iw koronie na głowie. Kiedy miała pokazać się
innym, zawsze poprawiała swój wygląd; wrzeczywistości prezentowała
się bardzo przeciętnie. 
– Mój mąż jest teraz zajęty – oznajmiła
przesadnie oficjalnym tonem. – Zaczekajcie łaskawie wsalonie na
górze. – Apod nosem dodała: – Ajeszcze lepiej wfosie. 
Królowa nie ukrywała swojej niechęci wobec Dora, ale
nie mogła też przesadzać wjej okazywaniu, żeby nie skompromitować
króla. Oświadczyła więc, że wezwie chłopaka, kiedy król będzie
wolny. 
– Dziękuję, Wasza Królewska Mość – odrzekł
Dor równie oficjalnym tonem iskierował się do salonu. 
Wisiał tam na ścianie ogromny gobelin. Kiedyś była
to sypialnia; ojciec Dora wspomniał nawet, że spał tam raz, zanim
jeszcze odrestaurowano zamek Roogna. Dor również kiedyś spędził
noc wtym pokoju; pamiętał, jak zafascynował go widok ogromnego
gobelinu. Teraz łóżko zastąpiono kanapą, lecz gobelin pozostał
nadal intrygujący. 
Przedstawiono na nim sceny ze starożytnej przeszłości
zamku ijego okolic, zczasów sprzed ośmiu wieków. Wjednej
jego części widniał zamek; stado centaurów uwijało się przy
budowie blanków. Ukazano także pustkowie Xanthu, strasznego smoka
rozpadliniarza, wioski okolone palisadami – teraz zbraku zagrożeń
już ich nie wznoszono – atakże inne zamki. Było ich wówczas
więcej niż obecnie. 
Im dłużej Dor wpatrywał się wobraz, tym więcej
dostrzegał: postacie zgobelinu poruszały się bowiem, gdy je
obserwował. Twórca tego dzieła starał się zachować mniej więcej
proporcje, dlatego ludzi przedstawił jako malutkie figurki; Dor był 
wstanie zakryć pojedynczą postać czubkiem małego palca. Ponadto autor
zadbał oautentyzm wszystkich szczegółów. Najbardziej niezwykłe
było jednak to, że gdyby ktoś przyglądał się odpowiednio długo,
mógłby poznać całe życie ludzi zgobelinu. Toczyło się ono bowiem
wtakim samym tempie jak życie współczesnych. Ale ztego też powodu
Dor nigdy nie mógł poznać losów żadnej postaci; zestarzałby się,
zanim by się to stało. No itrzeba by zaprzestać kiedyś wkońcu
obserwacji, bo inaczej historia zgobelinu przekroczyłaby ramy sceny
zzamku Roogna ipołączyła zteraźniejszością. Azatem istniały
pewne aspekty tej magii, których Dor jeszcze nie zgłębił; po prostu
musiał zaakceptować to, co widział. Tymczasem postacie zgobelinu
pracowały, spały, walczyły ikochały, awszystko to wminiaturowym
wymiarze. 
Dora ogarnęła fala wspomnień. Jakież to przygody
oglądał przed laty na tym żywym obrazie! Walki szermierzy, ataki
smoków na piękne damy oraz wszelkiego rodzaju czary, wszystkie
te zdarzenia toczące się nieustannie na jego oczach! Za to – 
wzdumiewającej ciszy; awiadomo wszak, że bez dźwięków większość
wątków stawała się niezrozumiała. Dlaczego ten mężczyzna walczył
ztym smokiem, anie ztym drugim? Dlaczego pokojówka pocałowała tego
dworzanina, anie innego, mimo że tamten był przystojniejszy? Kto
rzucił urok? Idlaczego centaur wydawał się taki wściekły po
spotkaniu ze swoją klaczką? Tyle rzeczy działo się jednocześnie,
że nie sposób było ująć wszystkiego wcałość. 
Wypytywał Millie oróżne sprawy, ona zaś chętnie
opowiadała mu historie ze swojej młodości, kiedy to wznoszono mury
zamku Roogna. Jej opowieści, choć wybiórcze, były bardziej zrozumiałe
niż nieme sceny zruchomych obrazków na gobelinie. Millie nie lubiła
krwawych historii ani śmiertelnie niebezpiecznych przygód czy też
tragicznych miłości. Wolała opisywać zwykłe radości iuciechy
życia rodzinnego. Tylko że tego typu opowieści stawały się po
jakimś czasie nudne. 
Nigdy też nie mówiła osobie. Otym, co robiła,
odkąd opuściła rodzinną wioskę. Ani słowa oswoim życiu, 
omiłościach, czy otym, jak doszło do tego, że stała się duchem. Nie
wyjaśniła też, wjaki sposób poznała Jonathana zombi, choć mogło
się to stać wzupełnie zwyczajnych okolicznościach podczas jej
osiemsetletniego samotnego pobytu na zamku Roogna. Ostatecznie, czując,
że itak nie dowie się tego, na czym mu zależy, Dor przestał zadawać
pytania. 
Dlaczego nigdy po prostu nie rozkazał gobelinowi
odpowiedzieć na wszelkie nurtujące go pytania? Nie pamiętał, więc
teraz zwrócił się wstronę arrasu:
– Wyjaśnij mi, proszę, znaczenie swoich
obrazów. 
– Nie mogę – odrzekł gobelin. – Są tak
różnorodne iszczegółowe jak samo życie, dlatego nie potrafię ich
zinterpretować. Rzeczywiście tak to wyglądało: gobelin przedstawiał
wszystko niesłychanie trafnie, lecz gdy miał przemówić, okazywało
się, że nie był dość rozgarnięty, by pojąć poszczególne
obrazy. Dor mógł się od niego dowiedzieć, czy wciągu minionej
godziny usiadła na nim mucha, ale nie jakie cele przyświecały
działaniom czarodzieja sprzed ośmiuset laty. 
Wpatrzony wkolejne sceny poczuł, że odżywa wnim
dawne zainteresowanie historią. Cóż to były za czasy: sławna Czwarta
Fala, która skolonizowała Xanth! Wtedy wszędzie pachniało przygodą,
anie nudą, tak jak teraz. 
Pojawiła się ogromna żaba. 
– Król przyjmie cię teraz, paniczu Do–oo–or! –
zakumkała skrzekliwie. Kolejna iluzja królowej Iris, która nieustannie
popisywała się swoją magiczną inwencją. 
– Dzięki, żabia gębo – odpowiedział
Grundy. Zawsze wiedział, kiedy może bezkarnie pozwolić sobie na
solidną zniewagę. – Złapałaś ostatnio jakąś muchę wtę ogromną
paszczę? – Żaba nadęła się rozzłoszczona, lecz nie wypadało
jej zaprotestować, żeby nie wypaść ze swojej roli. Królowa nie
lubiła podawać wwątpliwość swoich iluzji. – Ajak tam mamusia,
ropusiu? – kontynuował golem, nie potrafiąc powstrzymać się
od złośliwości. – Czy ona wogóle kiedykolwiek czyściła te
szkarłatne brodawki na swojej...
Żaba eksplodowała. 
– Hej, nie musiałaś wybuchać na mnie – Grundy
zganił znikający dym. – Starałem się tylko być miły, żabi
móżdżku. – Dor nadludzkim wysiłkiem starał się zachować powagę
(królowa mogła jeszcze ich obserwować, przybrawszy postać komara
niewidka czy czegoś wtym rodzaju), auszczypliwy dowcip Grundy’ego
zwykle wpędzał wkłopoty samego Dora. Choć zazwyczaj warto było
się na nie narażać. 
Królewska biblioteka także znajdowała się na górze,
kilka komnat dalej. Zawsze można było znaleźć tam władcę, oile nie
zajmował się czymś ważnym, aczasem nawet iw takim wypadku. Nikt
otym nie wiedział, lecz Dor wyciągnął tę informację od mebli:
czasem na prośbę króla Iris wyczarowywała jego iluzję wbibliotece,
by spotkali się znią mniej ważni urzędnicy. Ale gdy chodziło oDora,
władca nigdy nie uciekał się do tej sztuczki. 
Chłopak udał się prosto do biblioteki, mijając
po drodze ducha, który umknął wgłębi korytarza. Millie kiedyś
również należała do rezydujących wzamku duchów, ale potem jako
jedyna została przywrócona do życia; pozostałe zjawy wciąż snuły
się tu itam. Dor raczej je lubił; były przyjaźnie nastawione 
idość nieśmiałe, łatwo dawały się przestraszyć. Był pewny, że 
zkażdym znich wiązała się jakaś historia, choć podobnie jak Millie,
nie chciały mówić osobie. 
Zapukał do drzwi biblioteki. 
– Wejdź, Dor. – Głos króla zabrzmiał niemal
równocześnie zpukaniem. Dorowi wydawało się, że władca zawsze
wiedział, kiedy ma się zjawić, nawet jeśli królowa wcześniej go
nie uprzedziła. 
Wszedł inagle poczuł się onieśmielony.
– Ja... uch... czy nie jesteś zbyt zajęty?
Król Trent się uśmiechnął. 
– Jestem, Dor. Ale twoją sprawę też uważam za
ważną. 
Nagle chłopcu wydało się, że nie powinien zaprzątać
Trentowi głowy swoimi problemami. Król był starszym, siwiejącym,
lecz wciąż przystojnym, mężczyzną. Miał na sobie wygodną szatę,
trochę znoszoną iwytartą gdzieniegdzie; przy różnych okazjach
wkwestii stroju zdawał się na królową ijej iluzje, dlatego nie
potrzebował prawdziwych ubrań. Wtym momencie czuł się swobodnie 
iDor wiedział, że pragnie, by ion poczuł się tak samo. 
– Uch, mogę przyjść kiedy indziej, jeśli...
Trent zmarszczył brwi. 
– Izostawisz mnie, bym ślęczał nad kolejną
poprawką do nudnego traktatu? – Nad jego głową zabzyczała niebieska
butlomucha, akról odruchowo zamienił ją wmałe butlodrzewko
wyrastające ze szczeliny wblacie biurka. – Chodź, czarodzieju,
pogawędzimy chwilę. Co słychać uciebie? 
– No cóż, spotkaliśmy dużą żabę – zaczął
Grundy, lecz zaraz umilkł, kiedy władca skierował na niego swoje
spojrzenie. 
– Ach, mniej więcej bez zmian – odrzekł Dor. Król
dał mu szansę rozpoczęcia rozmowy, dlaczego więc Dor nie potrafi
wydusić zsiebie tego, co ma do powiedzenia? 
– Twój serowiec wciąż trzyma się dobrze? 
– Otak, dom stoi pewnie. Chociaż trochę
pyskuje. – Co za bezmyślność! 
– Rozumiem, że zaprzyjaźniłeś się zogrem
Chrupkiem. 
Czy król wiedział owszystkim? 
– Rzeczywiście, pomogłem mu odnaleźć jego syna
Grzmota. 
– Ale moja córka nie darzy cię sympatią. 
– Nie bardzo. – Dor już żałował, że nie
został wdomu. – Ona... – Zorientował się, że trudno wymyślić
na poczekaniu jakiś komplement. Irene była ładną dziewczyną, lecz 
otym jej ojciec zpewnością wiedział. Miała talent „dobrej ręki”
do roś-lin, ale powinna zostać obdarzona silniejszą magią. Tymczasem
ona...
– Jest jeszcze młoda. Jednak nawet dojrzałe kobiety
nie zawsze łatwo zrozumieć. Potrafią zdnia na dzień zmienić się
wzupełnie inną istotę. 
Rozległ się śmiech Grundy’ego. 
– Ajakże! Dor zadurzył się wMillie!
– Zamknij się! – zawołał Dor, czując
wściekłość izażenowanie. 
– Wyjątkowa kobieta – zauważył król, jakby
nie usłyszał okrzyku Dora. – Osiemsetletni duch niespodziewanie
przywrócony do życia. Jej talent magiczny sprawia, że nie nadaje się
na żadne normalne stanowisko wpałacu, dlatego służy jako gosposia
wtwoim domu. Dojrzewasz ipowinieneś zapoznać się zobowiązkami,
jakie mają dorośli. 
– Dorośli? – powtórzył Dor wciąż
onieśmielony. To nie królowa żaba miała wielką gębę, ale
Grundy! 
– Najprawdopodobniej to ty zasiądziesz po mnie
na tronie. Nie przejmuj się moją córką; ona nie ma odpowiedniego
talentu inie może zostać królową, chyba że nie byłoby żadnego
czarodzieja, ale iwtedy sprawowałaby władzę tylko tymczasowo, by
zapewnić ciągłość rządów, dopóki nie znalazłby się odpowiedni
kandydat. Gdybym usunął się ze sceny wnastępnej dekadzie, to ty
przejmiesz rządy. Dlatego powinieneś być przygotowany. 
Nagle teraźniejszość stała się miażdżąco
prawdziwa. 
– Przecież ja nie potrafię... nie mogę...
– Posiadasz odpowiednią magię, Dor. Brakuje
ci tylko doświadczenia ihartu ducha, by się nią odpowiednio
posłużyć. Zaniedbałbym swoje obowiązki, gdybym ci nie
pomógł. 
– Ale...
– Żaden czarodziej nie powinien posługiwać się
ogrem wcelu zdobycia autorytetu. Musisz się zahartować inauczyć
okazywać bezwzględność, gdy wymaga tego sytuacja. 
– Uch. – Dor poczuł, że spiekł raka. Wiedział,
że otrzymał reprymendę, na którą zasłużył. Żeby czarodziej
ugiął się przed kimś takim jak Końska Szczena!
– Powinieneś wyruszyć zmisją, Dor. Wziąć
udział wmęskiej wyprawie. Wten sposób udowodnisz, że jesteś
człowiekiem kompetentnym igotowym do objęcia urzędu, który na ciebie
czeka. 
Sprawy przybrały zupełnie inny obrót, niż
przypuszczał. Wyglądało to tak, jakby król już wcześniej podjął
tę decyzję iprzywołał Dora po to, by mu ją oznajmić, anie
przyjął go na audiencji. 
– Ja... nie wiem. Być może? Na pewno! 
– Darzysz Millie szacunkiem – rzekł król. –
Lecz wiesz, że ona nie należy do twojego pokolenia idręczy ją
przemożna potrzeba. 
– Jonathan – powiedział Dor. – Ona... kocha
Jonathana zombi! – Wypowiedział te słowa niemal zoburzeniem. 
– Wtakim razie najbardziej ucieszyłaby się 
ztego, gdyby udało się odnaleźć sposób na przywrócenie Jonathana do
życia. Wtedy może poznalibyśmy powód uczucia, jakim go darzy. 
– Ale... – Dor musiał zamilknąć. Wiedział, że
stałby się przedmiotem kpin Grundy’ego, gdyby kiedykolwiek wyraził
swoją opinię na temat Millie. Ona była osiemsetletnią kobietą,
on – chłopcem. Istniał tylko jeden sposób na ucięcie wszelkich
spekulacji: danie jej tego, czego pragnęła. Jonathana, żywego. –
Tylko dlaczego...?
Król rozłożył ręce. 
– Nie znam odpowiedzi, Dor. Ale być może ktoś
ją zna. 
W całym Xancie żyła tylko jedna osoba, która
potrafiła odpowiedzieć na każde pytanie: Dobry Czarodziej Humfrey. Lecz
ten zgorzkniały starzec kazał sobie płacić za informację roczną
służbą. Dlatego udawały się do niego po pomoc jedynie osoby
kompletnie zdeterminowane. 
Nagle Dor uzmysłowił sobie wpełni, na czym polega
wyzwanie, jakie postawił przed nim król Trent. Przede wszystkim będzie
musiał pozostawić te, jakże dobrze mu znane, okolice ipowędrować
przez pustkowie do zamku Dobrego Czarodzieja. Potem znaleźć sposób,
by dostać się do zamku, żeby zadać pytanie Humfreyowi. Następnie
odsłużyć uniego rok wzamian za odpowiedź. Iwreszcie wykorzystać
zdobytą informację, by przywrócić Jonathana do życia. Ato
wszystko zpełną świadomością, że wten sposób całkiem straci
Millie...
Ten pomysł wywołał jego gwałtowny sprzeciw. To nie
wyprawa, akatastrofa! 
– Zwykli obywatele zajmują się tylko sobą –
mówił dalej Trent. – Władca zaś musi być gotów do poświęceń –
czasem dotyczących spraw bardzo osobistych. Dla dobra królestwa może
nawet zostać zmuszony do porzucenia ukochanej kobiety ipoślubienia
innej, której nie kocha. 
Porzucić Millie ipoślubić Irene? Dor poczuł,
że coś się wnim buntuje, lecz zaraz zorientował się, że król
miał na myśli nie jego, asiebie. Trent stracił żonę idziecko
wPrzyziemiu, apotem poślubił czarodziejkę Iris, której nigdy
nie darzył prawdziwą miłością iz którą miał dziecko – dla
dobra królestwa. Władca nie wymagał od obywateli niczego, czego nie
wymagałby od samego siebie. 
– Nigdy ci nie dorównam – przyznał zpokorą
Dor. 
Król wstał ipoklepał go po plecach tak energicznie,
że Grundy omal nie spadł zjego ramienia. Może ibył stary, ale
nadal silny. 
– Człowiek jest taki, za jakiego biorą go
inni. Wswoim wnętrzu, do którego nikt nie ma wstępu, może żywić
różnorakie wątpliwości, uczucia gniewu ismutku. – Zamilkł
zamyślony ipchnął Dora ku drzwiom. – Nie ma łatwych wyzwań. To,
na co człowiek się porywa, jest miarą jego możliwości. Oto stajesz
wobec wyzwania, które uczyni zciebie czarodzieja ikróla. 
Dor tkwił wkorytarzu wciąż zdumiony. Nawet Grundy
milczał. 
Zamek Dobrego Czarodzieja Humfreya znajdował się na
wschód od zamku Roogna, nie aż tak daleko, żeby lecieć tam smokiem,
lecz piesza wędrówka przez zdradliwe pustkowie zajęłaby ponad jeden
dzień. Do siedziby Humfreya nie prowadziła żadna zaczarowana ścieżka,
ponieważ czarodziej nie lubił towarzystwa ibronił dostępu do swojej
siedziby. Dor nie mógł zostać tam przetransportowany wmagiczny
sposób, ponieważ była to jego osobista wyprawa, osobiste wyzwanie,
zktórym sam powinien się uporać. 
Tak więc wyruszył rankiem, posługując się swoim
magicznym talentem, by choć wczęści ulżyć sobie wpodróży. 
– Kamienie, ostrzeżcie mnie gwizdnięciem, kiedy
znajdę się wpobliżu jakiegoś niebezpieczeństwa ipokazujcie
najlepszą drogę do zamku Dobrego Czarodzieja. 
– Możemy ostrzec cię przed niebezpieczeństwem
– odpowiedziały chórem kamienie, przerywając ciszę. – Ale nie
potrafimy powiedzieć, gdzie stoi zamek Dobrego Czarodzieja. Porozrzucał
drobne zaklęcia zapominajki. 
Należało się tego domyślić. 
– Byłem tam – oświadczył Grundy. – Zamek leży
na południe od Rozpadliny. Kieruj się na północ, ku Rozpadlinie,
później na wschód, apotem na południe do zamku. 
– Ajak zboczę zdrogi izabłądzę, to gdzie
wyląduję? – zapytał Dor zkwaśną miną. 
– Najprawdopodobniej wbrzuchu smoka. 
Chłopak ruszył na północ, uważając na ostrzegawcze
sygnały kamieni. Większość mieszkańców Xanthu nie wiedziała 
oistnieniu Rozpadliny, ponieważ obłożono ją czarem anonimowości,
lecz Dor mieszkał wtej okolicy całe swoje życie iodwiedził
przepaść kilkakrotnie. Ostrzegany przez swój talent szedł bezpiecznie,
unikając takich niebezpieczeństw jak smocze ścieżki, plątamoty, stada
mrówkolwów, pokrzywy dusznice czy trawy piławy. Tylko jego ojciec Bink
potrafił przebyć pustkowie samotnie, zachowując większe opanowanie,
no imoże sam król Trent. Mimo wszystko Grundy się denerwował.
– Jeśli nie sprostasz wyzwaniu inie zostaniesz
królem, to znajdę się wwielkim kłopocie – stwierdził golem 
inie zabrzmiało to wcale jak żart. 
Kiedy zgłodnieli, kamienie skierowały ich do najbliżej
rosnących drzew chlebowych, maków sodowych idrzew galaretkini. 
Apotem ruszyli dalej. 
– Posłuchaj! – zawołał Grundy. – Zzamku
Humfreya prowadzą do Rozpadliny jednokierunkowe ścieżki. Zpewnością
przetniemy jedną znich. Kamienie będą wiedziały, gdzie ona leży,
bo na pewno widziały idących nią podróżnych. Zaklęcia zapominajki
każą zapominać ozamku, ale nie obłądzących wjego okolicy
ludziach. 
– Jasne! – zgodził się Dor. – Kamienie,
widziałyście coś takiego? 
Otrzymał chóralne zaprzeczenie. Poszedł dalej,
nie przestając wypytywać, aż znalazł głazy, które widziały
takich podróżnych. Po kilku eksperymentach namierzył ścieżkę 
ipostąpił krok wstronę przepaści. Teraz zobaczył to wyraźnie:
ścieżka prowadziła do mostu, który zdawał się spinać oba brzegi
Rozpadliny. Lecz gdy obejrzał się za siebie, zobaczył tylko gęstwinę
puszczy. Zafascynowała go magia, która wyczarowała takie trasy. 
– Agdybyś szedł tyłem... – zasugerował
Grundy. 
– Wtedy mógłbym wpaść wnie wiadomo co!
– Wtakim razie ty idź przodem, aja będę patrzył
do tyłu imiał oko na ścieżkę. 
Spróbowali istwierdzili, że tak jest dobrze. Kamienie
wskazywały im kierunek, aGrundy ostrzegał Dora, kiedy zbytnio zbaczali
wjedną lub wdrugą stronę. 
Posuwali się do przodu, bo przecież znajdowali się
na zaczarowanej ścieżce pozbawionej poważnych niebezpieczeństw
wnajbliższym otoczeniu. Lecz znalezienie jej zajęło im sporo
czasu, dlatego gdy zapadł zmrok, wciąż przebywali na pustkowiu. Na
szczęście znaleźli krzew poduszkostu iz jego wielobarwnych poduszek
zrobili sobie łóżko. Rozgnietli też kilka straszybąbek zchwastu
zwanego straszybąbidłem, by odpędzić drapieżne insekty. Nie bali
się deszczu; Dor zaczepił przepływającą po niebie chmurę, która
zapewniła go, że tego wieczora wszystkie odpoczywają izbierają
siły na wielkie spotkanie za dwa dni. 
Rano posilili się jagodami zchłopcodziewczydła;
nasiona podobne do malutkich chłopców były trochę cierpkie, natomiast
te przypominające galaretowate dziewczynki – słodkawe, dlatego
należało jeść je razem, by nacieszyć się pełnią smaku. Popili
jagody sokiem znakłutych kawostrąków iruszyli wdrogę. Dor poczuł,
że ma trochę zesztywniałe nogi, nie przywykł do tak długiego
marszu. 
– Zabawne, ale ja czuję się dobrze – zauważył
Grundy, który przez większość czasu jechał na ramieniu Dora. 
Kolejna przyjaźnie nastawiona chmura poinformowała
ich, że ma już zamek wzasięgu wzroku. Humfreyowi nie przyszło do
głowy, by rozmieszczać czary zapominajki także na obłokach, amoże
po prostu uznał to za rzecz niepraktyczną, jako że chmury miały
tendencje do ciągłego przemieszczania się. Dor uzmysłowił sobie,
jakie to szczęście, że spotkali na swojej drodze przychylnie nastawione
cumulusy, anie wiecznie rozsierdzone czoła burzy. Dochodziło południe,
kiedy wreszcie dotarli do zamku. 
Był niewielki ielegancki, zokrągłymi wieżyczkami
wznoszącymi się nad blankami iotaczającą go błękitną
fosą. Pływał wniej tryton: przystojny mężczyzna zrybim ogonem
igroźnie wyglądającym trójzębem wręku. Spojrzenie też miał
groźne. 
– Zdaje się, że to pierwsza przeszkoda
– zauważył Grundy. – Ten półczłowiek raczej nas nie
przepuści. 
– Aw jaki sposób dostałeś się do zamku, kiedy
przyszedłeś, by zadać swoje pytanie? – zapytał Dor. 
– To było dwanaście lat temu! Wszystko tu
wyglądało inaczej. Przekradłem się obok mięsożernego wodorostu
wfosie iwspiąłem po śliskiej szklanej ścianie, aw środku
przechytrzyłem połykacza mieczy. 
– Połykacza mieczy? Wjaki sposób mógł ci
zagrażać?
– Bekał. 
Po chwili zastanowienia Dor się uśmiechnął. Golem
miał rację: jego doświadczenia na niewiele się zdały, gdyż Dobry
Czarodziej wciąż zmieniał swoje systemy obronne. 
Wysunął stopę idotknął nią powierzchni
wody. Tryton od razu podpłynął ztrójzębem uniesionym nad
głową. 
– Uczciwie cię ostrzegam, natręcie, że mam już
pięć karbów na moim drzewcu. 
Dor szybko cofnął stopę. 
– Wjaki sposób obejdziemy tego potwora? – zapytał
wpatrzony wfosę. 
– Nie mogę ci powiedzieć – odpowiedziała
woda przepraszającym tonem. – Stary gnom założył na wszystko
przeciwzaklęcie. 
– Pewnie – mruknął Grundy. – Nie da się
przegnomić gnoma wjego własnym domu. 
– Ale jakiś sposób istnieje – odrzekł Dor. –
Musimy do tego dojść. Oto nasze wyzwanie. 
– Tymczasem czarodziej pewnie się znas śmieje,
schowany gdzieś wśrodku, iczeka, żeby zobaczyć, czy uda nam się
wejść, czy też zostaniemy nadziani na ten widelec. Poczuciem humoru
dorównuje plątamocie. 
Dor wykonał ruch, jakby zamierzał dać nura do
fosy. Tryton raz jeszcze uniósł trójząb. Jego ramię było mocno
umięśnione, agdy tułów wyłonił się zwody, ostrza zalśniły
złowrogo wsłońcu. Dor itym razem się cofnął. 
– Może pod fosą biegnie jakiś tunel –
zastanawiał się Grundy. 
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